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Jędrzejów, 20/21 kwietnia 1943

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. TeL 50. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, bedą zw ra­
cane stronom  jedynie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na p ła c e n ie  przesyłki zw rotnej. — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele). P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., % odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 8.2C zł.

Członkowie P. C. K. zajmują się pracą
zidentyfikowania.

Msza żałobna za  dusze pom ordow anych.
r n r i n f m a  ( t l Y l  iC.r\ Q / i  l a l  n D f f n  l r n w i i o i i  n r n r i A i i ^ i l i  f f v n t n r  n  o  n m v i i  o  T 1 V 7  A lT  O .  ‘l A l l O V  W r t l A T I  111  L ' t l i r / V  W  1Smoleńsk. 19 kw ietnia. (Od specjalnego 

korespondenta  „Telepressu**). F ak t  odkry­
cia masowych grobów oficerów polskich, 
pomordowanych w podstępny sposób przez 
komisarzy bolszewickich w lesie koło wsi 
Gniazdów—Katyń odbił się głoinem echem 
w narodzie polskim.

Kilka dni po pierwszej komisji, której 
członkowie pochodzili ze wszystkich warstw 
społeczeństwa, do Gniazdowa udała się spe­
cjalna komisja Polskiego Czerwonego 
Krzyża, mająca za zadanie przeprowadze­
nie identyfikacji zwłok. W skład komisji 
wchodzili: ks. kanonik Jasińsk i Stanisław, 
d r  medyc. Szobesta Adam, dr  medyc. Pra- 
głowski Tadeusz, Klappert Stanisław i red. 
M arjan  Maak z Krakowa oraz hr. Kazi­
mierz Skarżyński, Ludwik Rojkiewicz, J e ­
rzy Wędlinowski, dr Hieronim Bartoszew­
ski. S tefan Kołodziejski. Pokorski Zy­
gm un t i Roman Banach z Warszawy.

Po przybyciu do Smoleńska członko­
wie komisji P. C. Kr wzięli udział w Mszy 
żałobnej za dusze pomordowanych oficerńw 
polskich, celebrowanej przez ks. ,ranonlka 
Jasińskiego.

Bezpośrednio potem delegacja udała się 
do lasu  pod K atyniem , gdzie członkowie

kom isji zwiedzili groby, naocznie przeko 
nali sie o ogromie tej strasznej zbrodni, 
p rzeprow adzili, rozmowę z m iejscow ą lu ­
dnością, przyezem lekarze, wchodzący w 
sk ład  kom isji, dokonali oględzin zwłok.

Ks. kanonik Jas ińsk i odprawił przy tej 
okazji egzekwie nad grobami i posypał 
szczątki bohaterów grudkami ziemi, przy­
wiezionej z Ojczyzny.

W  celu zapoznania sie z dokonauem i już 
pracam i, delegacja m iała możność ogląd­
nięcia dokum entów osób .już zidentyfiko­
wanych.

W  godzinach popołudniowych p rzedsta­
wiciele PC K  pow rócili do Sm oleńska, przy- 
czem trzech urzędników b iu ra  in fo rm acy j­
nego P C K  Zarządu Głównego w W arszaw ie 
pozostało na m iejscu, celem dalszego kon­
tynuow ania rozpoczętych prac.

Odkopane zwłoki oficerów polskich, po 
zidentyfikowaniu, pochowane będą na świe. 
żo założonym cmentarzu. Każdy grób bę­
dzie chwilowo oznaczony numerem kolej­
nym. pod którym wpisane będą dane iden­
tyfikacyjne.

Ze względu na ogrom prac, przewidziane 
je s t w ysłanie dalszych pracow ników  PCK, 
jak  również kilku lekarzy-spee.jaliśtów.

Delegacja polskich oficerów-jeńców z Niemiec
w lesie katyńskim.

Smoleńsk, 19 kw ietnia. W dniach 16 i 17 
kwietnia — jak  podaje Deutsches Nach- 
richtenbilro — delegacja oficerów polskich, 
będących w niewoli niemieckiej, która 
składała się z oficerów wszelkich stopni, 
przebywała w lesie pod Katyniem, by nao­
cznie przekonać się o losie swych tow arzy­
szy broni, którzy wpadli w ręce bolszewi­
ków.

Polscy  oficerow ie-jeńcy skorzystali ze spo­
sobności i w skazyw ali pojedyncze zwłoki, 
k tó re  następnie identyfikow ano. K ilku z 
nich rozpoznało przytem  swych tow arzy­
szy pułkow ych, o k tórych wiedzieli, że do­
s ta li sie  do niewoli sowieckiej. Łańcuch 
dowodów był tak  niezbity, iż oficerów opa­
nowało niesłychane rozgoryczenie i obu­
rzenie, przyezem oświadczyli, iż nigdy nie

byliby uważali za rzecz możliwą tego ro­
dzaju mordowanie jeńców wojennych. Do­
tychczas było dla nich rzeczą nie do pom y­
ślenia, by można było bez jakiegokolw iek 
powodu uśm iercić oficerów państw a, z k tó ­
rym  naw et nie prowadziło się  wojny, a 
k tórych  jedynie internow ano i następnie 
oświadczono, iż są jeńcam i w ojennym i. 
Przewodniczący delegacji stwierdził, iż 
ilość oficerów, zastrzelonych w lesie pod 
Katyniem, jest  mniej więcej 10—11 razy 
większą, aniżeli cyfra oficerów, poległych 
w wojnie, a która wynosiła 1967 osób. Ofi­
cerowie oświadczyli, iż jako  żołnierze przy­
zwyczajeni są  do grozy, lecz ni'gdy nie by­
liby się spodziewali takiego, mrożącego 
krew  w żyłach widoku.

Oficjalne oświadczenie gen. Sikorskiego
Lizbona, 19 kw ietnia. W  dniu 16 kwie­

tn ia  wieczorem nadszedł — jak  już podano 
w sobotę, — komunikat, w ydany przez an­
gielską ajencję inform acyjną Reutera, we­
dług którego generał Sikorski nod wraże­
niem rewelacyj katyńskich zwrócił się do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, 
celem uzyskania pośrednictwa w sprawie 
wysiania delegacji na miejsce odnalezio­
nych pod Katyniem masowych grobów. 
W  urzędowem oświadczeniu generała Si­
korskiego czytamy między innemi dosło­
wnie:

„W edług w yczerpujących inform acyj, po­
danych  przez Niemców o znalezieniu wielu 
tysięcy polskich oficerów w pobliżu Sm o­
leńska i po kategorycznem  oświadczeniu, 
żęc i polscy oficerowie zostali zam ordow ani 
na wiosnę 1940 r., zachodzi bezwzględna 
konieczność zwiedzenia m asowych grobów 
w lesie w K a ty n iu  i zbadania faktycznego 
s tan u  przez ja k ą ś  m ia ro d a jn ą  m iędzynaro­
dow ą korporację**.

W  szczególności em girac ja  polska w Lon­
dynie kom unikuje  na tem at swych w ysił­
ków w k ie rupku  uzyskania  inform acyj o 
losie polskich jeńców  wojennyc.fi. zabra­
nych  przez bolszewików po .zajęciu wscho­
dnich ziem Polski w roku 1939, że podczas 
w alk  w jesieni 1939 r., bolszewicy wzięli 
ogółem 1SO.OOO polskich jeńców wojennych, 
w tern około 16.000 polskich oficerów. J e ń ­
cy ci, według inform acyj polskiego^ rządu 
em igracyjnego, zostali pomieszczeni w li­
stopadzie 1939 r . w trzech w ielkich obozach.

jeńcy  wojenni, którzy  w większości zostali 
in ternow ani w obozie w Kozielsku. Na te­
m at m iejsca pobytu tych oraz innych ofi­
cerów K rem l, pomimo w ielokrotnie pow ta­
rzanych interw encyj m iędzynarodowych, 
udzielał stale w ym ijających odpowiedzi. 
Co do miejsca ich pobytu jeszcze dzisiaj 
niema żadnych wiadomości.

Dalsze szczegóły tajemnicy 
lasów podkatyńskich.

Kraków, 19 kw ietnia. Agencja „Tele- 
press“ dowiaduje się ze strony miarodaj-

W  dniu 5 kw ietn ia 1940 r. bolszewicy roz­
poczęli opróżnianie tych obozów i zakoń­
czyli tę akcję do połowy m aja. K iedy po 
zakończeniu polsko-sowieckich rokow ań, 
polski rząd em igracyjny ' p rag n ą ł poinfor­
mować się o losie polskich jeńców_ w ojen­
nych, nie udzielono mu żadnych w iadom o­
ści. Również wszystkie dalsze s ta ran ia  w 
kierunku uzyskania pewnych informacyj 
w tej kwestji, nawet s ta ran ia  Sikorskiego 
czynione podczas jego pobytu w Moskwie 
u Stalina, nie dały żadnego rezultatu. S ta ­
lin doręczył jedynie Sikorskiem u niekom ­
pletną listę, obejm ującą nazw iska 3.843 pol­
skich oficerów. Co do losu innych polskich 
oficerów, jednak  nie podał żadnych da­
nych i zapewnił S ikorskiego, że am nestja  
ogłoszona przez bolszewików odnosi się za­
równo do osób wojskowych, ja k  i Cywil­
nych, a poza: tern wszyscy polscy oficero­
wie zostali zwolnieni.

W  rzeczywistości natom iast, ja k  _ zauw a­
ża nasz korespondent na m arginesie tego 
doniesienia z Londynu, oficerowie polscy 
zostali przez władców z Kremla wydani w 
ręce oprawców NKWD na śmierć.

Z kół em igrantów  polskich w Londynie 
podają  dalsze szczegóły, k tó re  równocze­
śnie ogłosiła angielską agencja in fo rm a­
cy jn a  R euter. W edług tych wiadomości u- 
rzędowy organ arm ji czerwonej „K rasna , 
ja  Zwiezda** w artyku le , opublikow anym  
jeszcze w dniu 9 w rześnia 1939 roku podał 
do wiadomości, że w.ręce bolszewików w pa­
dło przeszło 10.000 polskich oficerów, jako

nej, że prace identyfikacyjne, podjęte w le­
sie pod Katyniem, są przeprowadzane w 
tempie przyspieszonem.

N ależy się liczyć codziennie z nadejściem  
dalszych szczegółów oraz z szybkiein uzu­
pełnieniem  lis ty  nazwisk zam ordowanych 
o fiar system u bolszewickiego. N azw iska 
nieszczęśliwych oficerów -wojsk polskich 
poda nietylko p rasa , lecz będą one rów ­
nież ogłoszone ja k  najszybciej w ram ach 
bieżących audycyj radjow ych, a m ianow i­
cie w dnie powszednie o godzinie 11. 13, 
16 i 18-ej, a w niedzielę i św ięta o godzinie 
11,45 i 17,45. Tern samem uwzględnia się 
zrozum iale zainteresow anie ogółu ludno­
ści.

Rodzina gen. Smorawińskiego 
żyje w Lublinie.

Lublin, 19 kw ietnia. Ludność w strząśnię­
ta została w iadom ością o odkryciu  zbioro­
wych grobów  oficerów polskich; szczegól­
nie -wielkie poruszenie w yw ołał fak t za­
m ordow ania gen. Sm oraw ińskiego, k tó ry  
na  terenie L ublina był powszechnie znaną 
osobistością."

W iadom ość ta  boleśnie dotknęła żonę 
oraz dwoje dzieci generała, m ianow icie 
20-letnią córkę i 18-letniego syna. którzy 
sta le  żywili niezłom ną nadzieję, iż mąż 
i ojciec po wojnie znowu do nich powróci.

Nowa lista nazwisk zidentyfikowanych zwłok
oficerów polskich.

Smoleńsk, 19 kw ietnia. Od kul 
oprawców moskiewskich padli męczeń­
ską śm iercią;
Zajączkowski Roman, inż. dróg i mo­

stów, znaleziono dowód oficerski 
i wizytówkę.

Koźliński Stefan, kapitan .
Bartys Jan ,  urodzony 9 października 

1909 roku, zam ieszkały w K rakow ie, 
K rupnicza 22. Znaleziono książeczkę 
oszczędnościową, kalendarz kieszon­
kowy, zaświadczenie na a p a ra t fo to­
graficzny oraz listy.

W agner Mieczysław Stanisław, pod­
porucznik, u r. 8 sierpnia  1904 r., za­
m ieszkały w Lublinie, znaleziono do­
wód osobisty, świadectwo szkolne, 
k artę  pocztową, zaw ierającą nazw i­
sko zidentyfikow anego, fo tografję, 
dwa listy  i kalendarzyk. 

Florkiewicz Zbigniew, znaleziono blasz­
kę rozpoznawczą, zaw ierającą na­
zwisko i napis: 23 I., Lublin  1905. 

Jakubiec Stanisław, podporucznik, zna­
leziono legitym ację kolejową, w izy­
tówkę /  nazwiskiem Jerzy  Wieczo­
rek oraz notatn ik .

Kraczkiew'ez Kazimierz, m ajor, ur. 14 
paźdz. 1894 r. w Tarnogrodzie, zam. 
w Legjonowie. Znaleziono książecz­
kę oszczędnościową i w yciąg kon­
towy.

to tykow sk i Augustyn, oficer, znale­
ziono dowód oficerski, dowód oso­
b isty  i świadectwo lekarskie, w y­
stawiono na jego nazwisko, 

s ta rk a  Alfred, kap itan , znaleziono 
telegram  z nadaw cą: S tan isław a
T atarka , Bochnia oraz trzy  pocztów­
ki z nadaw cą J u lja  T a ta rk a , Gol- 
dów koło W arszaw y. Pozatem  no­
tatn ik , kalendarzyk i list. 
ajkowski Bogdan, syn S tanisław a 
znaleziono k a rtk ę  z różnemi adre­
sami. liśt, p isany do niego do Ko 
zielska oraz pocztówkę z K u tna  : 
dnia 6 lutego 1940 r. 

orkiewicz Zbigniew, podporucznił 
zam ieszkały w L ublinie przy ul 
S taw ińskow skiej 10. Znaleziono do 
yód oficerski, kopertę z jego na 
w isk iem , zaadresow aną do Kozieł 
ska, świadectwo lekarsk ie  o szcze 
pieniu z K ozielska za num erem  26 
wizytówkę z nazwiskiem  M ikołaj 
Niewodski, inżynier budowy dróg i 
mostów. Lublin. Skłodow skiej 6/1. 

homicki Ludwik Antoni, kapitan 
Znaleziono świadectwo o szczepie­
niu z K ozielska, kopertę oraz po­
kw itow ania kolejowej kasy  chorych 
w Lublinie.

Jedżwiecki Henryk, podporucznik, 
znaleziono dowód osobisty, św ia­
dectwo o szczepieniu z K ozielska o- 
raz pocztówkę.

Milak Henryk, podpułkownik, znale­
ziono pozwolenie na broń, dwie po­

cztówki oraz wizytówkę.
Szymkiewicz Zygmunt, m ajor-lekarz. 

Znaleziono pismo m inisterstw a 
sp raw  wojskowych, wydział zdro­
wia.

Wilatowski, pułkowmik-lekarz, znale­
ziono dowód osobisty.

Rudkowski, syn Alojzego, znaleziono 
ro sy jsk ą  k a rtę  pocztową, zaadreso­
w aną do Kozielska.

Kucharzów Stanisław, oficer, znalezio­
no legitym ację członkow ską związ­
ku oficerów rezerwy, k ilka  w izytó­
wek z jego nazwiskiem,

Gawroński Lucjan, kapitan , znaleziono 
pocztówkę rosyjską.

Nemunis Eugeniusz, porucznik, znale­
ziono pocztówkę z nadaw cą: Jan in a  
Szlachtyńska, Łapy, okręg B ia ły ­
stok, ul. Średnia nr. 3.

Szatkowski Witold, podporucznik, zna­
leziono przy nim kopertę ze znacz­
kiem  pocztowym litewskim .

P rzy  zwłokach jednego z oficerów zna­
leziono wybla.kla_ fo tografję  z n a ­
zw iskiem  Szlamin Filip, oraz do­
wód osobisty oraz kopertę listu , w y­
słanego do Kozielska, posiadającą 
stempel pocztowy W arszaw a d n ia 30 
listopada 1939 r.

P rzy  szczątkach kap itana, którego 
zwłok nie zdołano bliżej narazić zi­
dentyfikow ać, znaleziono św iadec­
two szczepienia z K ozielska.

Zając Józef, znaleziono legitym ację ko­
lejową, w izytówkę oraz k a rtę  pocz­
tow ą z nadaw cą: A nna Zając,
Lwów, ul. P ilichow ska Nr. 7.

’rzy szczątkach pułkow nika k artkę  z 
adresem  K aro la  Gawdzińska, W ar 
szawa, ul. In s ty tu to w a  1.

■zy szczątkach podporucznika, k tóre  
go nazw iska nie zdołano dotychczas 
stw ierdzić, znaleziono notatn ik , 

rodziński Adam, porucznik, znalezio 
no kopertę.

‘rzy szczątkach jednego z oficerów, 
którego nazw iska nie zdołam 
stw ierdzić, znaleziono miesięczna 
kartę  kolejow ą z fo tog rafją , oraz 

Iczęść koperty  ze stem plem  poczto­
wym  Katow ice, 11 s ie rp n ia  1939 r. 

’rzy szczątkach pewnego podporuczni 
ka, k tórego nazw iska nie zdołaim 
uarazie stw ierdzić, znaleziono no­
tatn ik .

P rzy  zwłokach m ajo ra  z 27 b a ta ljo ■' 
nu kolejowgo znaleziono dobrze za 
chow aną książeczkę w ojskow ą z fo 
tog rafją , lis t oraz dwa kalendarzyki

Freudenreieh. podporucznik, znalezio 
no k artę  pocztową.
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Naoczny świadek, który był 
z gen. Smorawińskim.

(tp) Lublin, 19 kw ietnia. W Lublinie zna], 
duje się pewien plutonowy policji, który 
w roku 1939 został wzięty do niewoli wraz 
z generałem Smorawińskim, późnie] jednak 
został przez władze niemieckie wymienio­
ny jako jeniec, dzięki czemu uniknął pew­
nej śmierci w obozach jeńców.

W ym ieniony plutonow y policji — ja k  
piszą na lam ach „K rakauer Zeitung" — je ­
szcze na k ilka  la t przed w ojną pełnił służ­
bę w L ublinie i dokładnie znał generała  
Sm oraw ińskiego. W czasie odw rotu pol­
skiej a rm ji w roku  1939 doszedł on aż do 
Równego. Tam dowiedział się, że bolsze­
wicy wszystkich policjantów, którzy do­
staną się do niewoli, natychmiast rozstrze- 
iiwują. Z tego powodu zm ienił on swój 
m undur policyjny na wojskowy i w krótce 
potem  został wzięty do niewoli w raz _z 
w ielu innym i żołnierzami. Z Równego je ń ­
ców, w śród których praw dopodobnie zna j­
dow ał eię już  generał Sm oraw iński — p lu ­
tonowy policji jeszcze go tam  nie widziałr-^ 
odprowadzono do Szepetówki, pierwszej 
s tac ji kolejowej za drtwną polską granicą. 
T rzym ano ich tam  niedługo, gdyż po k il­
ku  dniach załadowano do pociągów tow a­
row ych i przewieziono na dworzec kolejo­
wy W jaźuiki na wschód od M oskwy. 
S tam tąd  niesłychanie uciążliw ym  m arszem , 
długości 30 km  przez ges te lasy , przepro­
wadzono jeńców do obozu w Talicy. W o- 
bczie tym, który stanowił dawny zakład 
dia obłąkanych, pomieszczono 16.000 jeń­
ców. T u ta j plutonow y policji zetknął się 
po raz  pierwszy z generałem  Sm oraw iń­
skim . Pozatem  rozpoznał on tam  także 
wielu innych oficerów z Lublina, ja k  ua- 
p rzyk ład  pułkow nika Załuską, dowódcę 
byłego ósmego pułku legjouów, kapelana 
Polowego podpułkow nika Nowaka, m ajo ra  
Sow ińskiego, m ajo ra  Reich en berga^ oraz 
dwóch kapitanów  żandarm erji M yslinsk ie- 
go i O garka. W tym samym obozie znaj­
dował się również kontradmirał Swirski 
wraz ze swym całym sztabem.

W Talioy przebyw ali jeńcy przez jeden 
m iesiąc, poczem przewieziono ich do 
O staszkow a. Koło O staszkow a nad g ra n i­
cą  fińską  znajdu je  się na m orzu wyspa, 
na k tórej w daw nych wiekach m nisi w ybu­
dow ali k lasz to r z kościołem. K lasz to r ten, 
k tó ry  obecnie stanow i już  ru inę, służył 
jeńcom  jako  schronienie. Oprócz tego na 
w yspie znajdow ał się jeszcze w ielki obóz 
barakow y. Pobyt w tym obozie był dla 
jeńców prawdziwą męką. W szyscy jeńcy, 
n ie w yłączając oficerów bez względu _ n a  
ich stopień służbowy, byli używ ani do cięż­
kich robót. Również z powodu nieznośnych 
warunków higienicznych wśród jeńców wy­
buchła czerwonka i zabrała wielu z pośród 
nich. P lu tonow y policji z przerażeniem  
w spom ina jeszcze dni spędzone w obozie na 
wyspie, któi-o nietylko d la  niego, ale także 
d la innych jeńców  stanow iły  praw dziw ą 
to rtu rę . Dni były wypełnione ciężką pra­
cą, a żadnej nocy nie mogli spać spokojnie. 
N ietylko przeszkadzały im  w tern wszy, ale 
także funkcjonariusze  GPU, k tó rzy  przy­
chodzili zawsze w nocy, w yciągali jeńców 
na dręczące przesłuchiw ania, przyczem 
w ielu z nich zastrzelili. P rzez cały  czas 
swego pobytu w obozie, jeńcy  żyli w nie­
ustannym  n as tro ju  strachu , ponieważ ża­
den nie wiedział, czy następnej nocy nie 
zostanie zabrany .

Pewnego dnia zjawił się generał Bu- 
dienny na inspekcję w obozie jeńców. W  
czasie przeglądu, genera ł Sm oraw iński 
w ystąp ił z szyku i zgłosił do Budionnego 
zażalenie z powodu nieznośnych stosunków  
w obozie jeńców. Po tej inspekcji urządzo­
no w prawdzie p rym ityw na łaźnię i zakład 
do odwszania, jednak wkrótce oficerów  
oddzielono od szeregowców. W  dniu lS-go 
g ru d n ia  1939 r. generał Sm oraw iński oraz 
w szyscy inni oficerowie, z w yjątk iem  ofi­
cerów  żandarm erji, zostali przewiezieni do 
K ozielska, położonego w pobliżu znalezio­
nych obecnie masowych^ grobów. W  tym 
czasie p lutonow y policji, jako  jeniec w y­
m ienny, zdołał przedostać się  przez granicę.

Odnaleziono zaginioną 
szwedzką łódź podwodną.

Sztokholm. 19 kw ietnia. Szwedzka łódź 
podwodna „Ulven“, mająca na pokładzie 
34-ch ludzi załogi, nie powróciła, według 
doniesienia wydziału prasowego marynar­
ki szwedzkiej, z ćwiczeń, jakie odbyły się 
w nocy na piątek na szwedzkich wodach te­
rytorialnych na południe od Marstrand 
(w pobliżu GSteborga).

Sam oloty  lo tn ictw a szwedzkiego oraz 
s ta tk i m ary n ark i szwedzkiej obecnie sy ste ­
m atycznie k o n tro lu ją  przestrzeń, na k tó re j 
łódź podwodna przeprow adzała swe ćwi­
czenia. W  akcji te j udział b io rą  rów nież 
specjalne s ta tk i z nu rkam i na pokładzie. 
D otychczas odnaleziono jedynie  oderw aną 
boję telefoniczną.

Obecnie dopiero — jak podał do wiado­
mości sztab marynarki szwedzkiej — uda­
ło się dokładnie ustalić w pobliżu zachod­
nich wybrzeży Szwecji miejsce, w którem 
znaiduje się zatopiona szwedzka łódź pod­
wodna „Ulven“.

D otychczas w zburzone m orze oraz silny  
w ia tr  uniem ożliw iały w szelką próbę sko­
m unikow ania  się z łodzią podwodną, lub 
też u ra to w an ia  jego załogi. Głębokość, na 
której znajduje się szwedzka łódź podwo­
dna umożliwia wyratowanie załogi.

Główna kwatera Fiihrera, 19 kw ietnia. 
W dniu 16 kwietnia regent królestwa Wę­
gier Mikołaj Horthy przybył na dwudnio. 
wą wizytę do głównej kwatery FUhrera.

Fiihrer odbył z regentem Węgier roz­
mowy, dotyczące zagadnień, związanych z 
ogólną sytuacją polityczną oraz walką 
przeciwko wspólnym wrogom.

Rozmowy u  F iih rera , w k tó rych  b ra ł ró ­
wnież udział m in is te r spraw  zagranicz­
nych Rzeszy von Ribbentrop oraz konfe­
rencje  wojskowe pomiędzy generalnym  
m arszałk iem  polnym  Keitlem a  w ęgierskim  
szefem sztabu  generalnego, geinerałem-puł- 
kownikiem  witeziem  Fernec Szombathełyi, 
były  nacechowane duchem tradycy jnej 
niem iecko-w ęgierskiej p rzy jaźni i b ra te r­
stw a broni.

Fiihrer i regent W ęgier dali wyraz swej 
niezłomnej decyzji prowadzenia walki

Barlin, 19 lewiatnia. Naczelna komenda niem iec­
kich sił zbrojnych komunikuje z głównej kwatery 
FUhrera w dniu 1S kwietnia:

Na froncie w rejonie na południe od Noworosyjeka 
cdżyła znów wczoraj działalność bojowa. Silne for­
macje lotnictwa w wielokrotnie ponawianych ak­
cjach atakowały bombami ciężkiego kalibru pozycje 
nieprzyjacielekie. Na pozoetałych odcinkach frontu 
wschodniega odparte odosobnione ataki bolszewików  
o charakterze lokalnym, oraz przeprowadzono z do­
datnim wynikiem własne akcje oddziałów zwiadow­
czych i wypadowych.

Z frontu tunetańskiego zaraportowano tylko obu­
stronną działalność artyleryjską i oddziałów zwia­
dowczych. Na tym  placu boju w toku ciężkich walk 
od dnia 1—15 kwietnia nasze wojska zniszczyły 
przeszło 200 brytyjskich i północno-amerykańskich 
czołgów.

Lizbona. 19 kw ietnia. Długomiesięczne 
nieporozumienie, jakie w roku 1942 pano­
wało pomiędzy Moskwą z jednej, a Londy­
nem i W aszyngtonem z drugiej strony z 
powodu niedotrzymania przez mocarstwa 
zachodnie swej obietnicy ze stycznia 1942 r. 
w sprawie dokonania inwazji na Europę, 
znalazło obecnie potwierdzenie w całej swej 
rozciągłości w wyczerpującem chronolo- 
gicznem sprawozdaniu dziennika „Satur­
day Evening Post“.

N ajbardziej in teresu jącym  szczegółem z 
tego spraw ozdania jest nieznany dotych­
czas toast S ta lina , wygłoszony przez niego 
w czasie bank ie tu  na cześć W endella 
W illk ie na K rem lu. W edług doniesienia 
dziennika angielskiego, gość a m e r y k a ń s k i  
zaproponow ał wzniesienie toastu  z hołdem 
dla lotników  sowieckich i anglo-am erykań- 
skioh. S ta lin  jednak  nie podniósł się ze 
swego m iejsca i postaw ił wniosek o zm ia­
nę toastu. „W yraził on słow a uznania — 
ja k  oświadcza p ikan tne  sprąw ozdanio

przeciw bolszewizmowi I jego angielsko- 
amerykańskim aljantom bez żadnego wa­
hania aż do końcowego zwycięstwa.

N aród węgierski, k tó ry  już raz  dośw iad­
czył okropności bolszewizmu, będzie w al­
czył ram ię przy ram ieniu  ze sprzym ierzo­
nym i w pakcie trzech aż do zupełnego zli­
kw idow ania niebezpieczeństwa, zag rażają ­
cego naszym  narodom  i wytęży w szystkie 
s iły  w tym  celu dla uw olnienia E uropy  i  
zabezpieczenia by tu  narodu  węgierskiego.

Regentowi królestwa Węgier, Mikołajo­
wi Horthy, towarzyszyli królewsko-węgier- 
ski szef sztabu generalnego, generał-puł- 
kownik witeź Ferenc Szombathełyi, gene- 
rał-major Brunswik von Korompa, poseł 
Szentmiklosy | pułkownik witeź Gabryel 
Gerloczy von Alsowistoka.

W spotkaniu brali udział poseł niemie­
cki w Budapeszcie von Jagow i poseł kró- 

tewsko-węgierski w Berlinie Sztojayi.

Samoloty n iu czycieltk io  i artylorja przeciwlotni­
cza zestrzeliły wczoraj w rejonie morza śródziem­
nego 11 samolotów nieprzyjacielskich, w tern 7 Cięż­
kich bombowców. Nocy ubiegłej niemieckie samo­
loty bojowe przeprowadziły ciężki atak na port 
w Algierze.

Formacja bombowców Stanów Zjednoczonych za­
atakowała wczoraj miasto Bremę. Bomby zrzucone 
na dzielnice mieszkaniowe spowodowały straty  
wśród ludności cywilnej. Obrona m yśliwców i arty- 
lerji przeciwlotniczej odparła części nieprzyjaciel­
skiej formacji wypadowej jeszcze przed osiągnięciem  
przez nię celu i według nadeszłych dotychczas ra­
portów, zestrzeliła 20 czteromotorowych bombow­
ców. Owa własne aparaty m yśliwskie zginęły w w al­
ce powietrznej. Na pełnem morzu i w rejonie w y­
brzeża okupowanych obszarów zachodnich zniszczono 
11 dalszych samolotów nieprzyjacielskich.

dziennika angielskiego — pod adresem  p i­
lotów sowieckich, którzy znaleźli śmierć, 
ponieważ byli zmuszeni użyć przestarza­
łych sam olotów , dostarczonych przez a tla n ­
tyckich aljantów ". Podczas kiedy goście 
d y k ta to ra  sowieckiego zachowali zakłopo­
tane milczenie, Stalin począł oskarżać 
premjera brytyjskiego, iż z konwoju prze­
znaczonego dla Związku Sowieckiego  
„ukradł" 150 samolotów. Była to oczywi­
ście śmiertelna obraza, a obecność amba­
sadora brytyjskiego oraz nieobecność am­
basadora amerykańskiego każą przypu­
szczać, iż nastąpiła ona celowo.

Dziennik dodaje jeszcze, że w edług o- 
świadczeń urzędowych, owe 150 sam olotów  
zostały odebrane w pewnym  porcie szkoc­
kim  z konw oju przeznaczonego d la  Zwią* 
zku sowieckiego, a to na  prośbę generała  
E isenhow era, k tó ry  wówczas ekwipow ał 
sw oją ekspedycję północno-afrykańską. 
O debranie tych sam olotów  nie było jednak  
kradzieżą, ponieważ praw o dysponow ania

niemi leżało przecież w rękach rządu S ta ­
nów Zjednoczonych. Z całego pozostałego 
opisu „Saturday Evening Post" wynika za. 
sadnicze zdenerwowanie Kremla z tego po­
wodu, że północni Amerykanie i Anglicy  
przenieśli się do północnej Afryki, zamiast 
do Europy, jak tego oczekiwała Moskwa i 
jak ją zapewniano. To zdenerw wanie I 
rozgoryczenie, jak dodaje dziennik, stano- 
wiło również jeden z powodów, dla którego 
Związek sowiecki nie przybył na konferen­
cję w Casablance.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 19 kw ietn ia . W ioski kom u n ik a t w ojenny ■ 

n iedzieli dni*  18 bra. b rzm i n astępu jąco :
G łówna k w a te ra  w łoskich s il  zbro jnych  kom u­

n ik u je :
W zdłuż fro n tu  tunetańsk iego  gw ałtow ne i d ługo­

trw ałe  pojedynki a rty le ry jsk ie . N ieprzyjacielsk ie  
w ypady na  południow ym  odcinku naszych stanow isk  
o dparte  zostały  w bezpośrednich p rzeciw natarciach . 
M yśliwcy niem ieccy zestrze lili jeden sam olot.

W czasie zam ierzanych ataków  n a  nasze konw oje 
m yśliw cy włoscy zestrze lili 7, a  m yśliw cy n iem iec­
cy 2 samoiloty nieprzyjacielsk ie .

W nocy n a  16 kw ie tn ia  dwie nasze łodzie torpedo­
we, stanow iące osłonę konw oju, dokonały  śm iałego  
a ta k u  n a  dw a w ielkie kontrtorpedow ce ang ielsk ie . 
Je d en  a kontrtorpedow ców  oddalił się z plonąoym  po­
kładem  1 za tonął sku tk iem  eksplozji. J e d n a  z n a ­

szych łodzi torpedow ych zatonęła.
W ielom otorow e sam oloty  am erykańsk ie  bom bardo­

w ały  w dn iu  w czorajszym  Palerm o, K a tan ję  i S y ra - 
kuzy, przyczem  w Palerm o i K a ta n ji  uszkodzono bu ­
dyn k i publiczne i p ryw atne. W śród ludności w P a­
lerm o było 20 zab itych  i 30 rannych . W K a ta n jł  
3 zabitych i 17 ran n y ch , a  w S yrakuzach  7-m iu ra n ­
nych. W czasie tych ataków  przeciw nik s tra c ił  11 
sam olotów , z k tó rych  7 zestrze liła  a r ty le r ja  p rze­
ciw lotn icza, a  4 s trą c ili  m yśliw cy. Z pośród zestrze­
lonych sam olotów  w padły do m orza na zachód od 
Cap Vallo 4, n a  zachód od Cap R am a 2, a  na  
wschód od S yrakuz jeden a p a ra t. Dwa dalsze sa­
m oloty spadły  w re jon ie  Monte Cuccio. Dalszy sam o­
lo t oddali! się , ja k  zaobserw ow ano, z płonącem  p ra ­
wem skrzydłem  i należy go uw ażać za zestrzelony.

*
Rzym, 19 kw ietn ia . W ioski kom u n 'k u t wojenmy ■

poniedziałku  posiada n as tęp u jące  brzm ienie:
Naczelne dowództwo w łoskich sił zbro jnych  kotw i.

nitkuje:
Na teiremię T un isu  wzmożona działalność bojow a. 

Ptróby w ysunię tych  n ieprzy jac ie lsk ich  Oddziałów 
w targ n ięc ia  dio naszych pozyoyj n a tra f i ły  n a  n a ­
tychm iastow e przeciw działan ia  naszych  oddniałow.

M yśliw cy osi zestrzel li w w alkach pow ietrznych 
d n ia  13 sam olotów. Zespoły naszej hroini pow ietrznej 
atakow ały  z pom yślnym  sku tk iem  skup isk*  bodo­
wych środków  pancernych .

Palerm o, R aguza, P orto  T orree (Sassari) i  L a Spa­
nia były  celem  a taków  bombowych am erykańsk ich  
caterom otorow ych sam olotów . W P alerm o sekody s ą  
bardzo wielkie. D otychczas usta lono  38 zabitych i 99 
trannych. Z R aguzy doniesiono o jędrnym zab itym  i  
8 rannych , z P o rto  T orres o 4 zab itych  i 6 ran n y ch . 
S tra ty , jak ie  poniosła ludność w L« Speaia, u le  zo­
s ta ły  dotychczas ustalone.

Jed en  n ieprzy jacielsk i sam olo t został anieeozomy 
przez a r ty le r ję  ob ronną w Palerm o. C ztery  dalsze  
sam olo ty  zostały  zestraclono przez wloskiołl 1 n ie ­
m ieckich m yśliwców , jeden z uich nad Cnlinnii je ­
den nad P alerm o I jeden nad M arsela.

P ięć z  naszych sam olotów  nie pow róciło dio sw ego 
puinikibu opa.rc.ia.

Nowy sekretarz 
partji faszystowskiej.

Rzym. 19 kw ietnia. Pod przewodnictwem  
M ussollnlego odbyło się w sobotę posiedze­
nie dyrektorium partji faszystowskiej,

W  czasie posiedzenia Duce podał do w ia­
domości. iż obecnego zastencę sek re ta rza  
p a r tj i  faszystow skiej C arlo Sforza, w m iej­
sce ustępującego sek re tarza  p a rtji V idus- 
soni‘ego, m ianow ał sekretarzem  p a r tj i  fa» 
szy-stowskiej. Vidustsoni obejm uje urzg»d o- 
pieki nad siłam i zbrój nemi w prezyd jam  
m inistrów .

Zmiany w służbie dyplomatycznej 
Rzeszy.

Główna Kwatera FUhrera. 19 kw ietn ia. 
FUhrer na wniosek ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy von Rfbbentropa dokonał 
w zagranicznej służbie politycznej Rzeszy 
m. in. następujących zmian:

7< vchczasowy sekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych Freiherr 

i W eissacker został mianowany amba­
sadorem Rzeszy przy W atykanie. Dotych­
czasowy ambasador przy W atykanie von 
Bergen przeszedł w stan spoczynku.

A m basador w m inisterstw ie spraw  za­
granicznych Hans Heinrich Dieckhoff, ci­
s ta  tni przed wybuchem  w ojny am basador 
niemiecki w W aszyngtonie, został miano­
wany ambasadorem niemieckim w Madry­
cie.

D otychczasowy kierow nik w ydziału po li­
tycznego w m inisterstw ie sp raw  zagranicz­
nych, podsekretarz s ta n u -dr. Ernst W8r- 
mann został mianowany ambasadorem  
Rzeszy w Nankinie.

Dotychczasowy radca am basady  przy  
am basdzie w M adrycie, poseł pierwszej 
klasy Andor Hencke został mianowany 
podsekretarzem stanu i pow ołany przez 
m in istra  spraw  zagranicznych Rzeszy na  
stanow isko kierow nika w ydziału politycz­
nego m in isterstw a epraw  zagranicznych.

Odroczenie waszyngtońskiej 
konferencji walutowej.

Genewa, 19 kwietnia. ..Finanzial N em " donosi, i i  
konferencja walutowa, która rozpoczęć elę m iała  
w W aszyngtonie u schyłku bieżącego m iesiąca, od­
roczona została na drugą połowę maja.

P iu y o iy aą  odroczeni* je s t okoliczność, że okreo 
przeznaczony do b ad an ia  p lanu, podanego przez m i­
n is tra  sk a rb u  Stanów  Zjednoczonych, d la  szereg* 
rządów  okazał się za k ró tk i.

D zitiaM  kilim na pohMMe ni M r a j s k
odżyła na nowo.

Na południe od NoworosYjska utrzymuje się 
ożywiona działalność bojowa.

Berlin, 19 kw io ta ia . Naczelna komenda niemiec­
kich sil zbrojnych komunikuje z g łó w n e j kwatery 
FUhrera w dniu 19 kwietnia:

Na południe od Noworosyjska ożywiona działal­
ność bojowa trwa nadal. Lotnictwo przeprowadzało 
ciężkie ataki przeciwko nieprzyjacielskim  pozycjom 
i punktom oparcia dla dowozu w rejonie wybrzeża 
Morza Czarnego. Na niektórych odcinkach pozosta­
łego frontu wschodniego odparto miejscowe ataki 
Sowietów.

Na froncie tunetaAeklm dzień m inął nasgól spokoj­
nie. Rejon portowy w Algierze był ponownie bom­
bardowany przez samoloty bojowe niemieckiej broni 
powietrznej,

W potyczce morskiej, jaka miała m iejsce w godzi­
nach rannych dnia 1S kwietnia, niem ieckie jednostki 
zabezpieczające zatopiły przed holenderskiem wy­
brzeżem brytyjski ścigacz artylerjl i uszkodziły 
trzy dalsze ciężko. Jedna własna łó d i zatonęła.

Cele włoskiej polityki zagranicznej.
Rzym, 19 kw ietnia. W czasie obrad nad 

budżetem ministerstwa spraw zagranicz­
nych w zjednoczonych komisjach faszy­
stowskiej Izby korporacyjnej, podsekretarz 
stanu Bastianini w dłuższem przemówieniu 
nakreślił podstawy i cele polityki zagrani­
cznej Włoch w chwili obecnej.

Bastianini podkreślił zupełną zgodność 
ideową celów Włoch, Niemiec i mocarstw 
paktu trzech, poczem wskazał na pełne 
sprzeczności próby przeciwników osi na­
dania swej wojnie treści duchowej i mo­
ralnej. W  rzeczywistości jednak  w obozie 
przeciw ników  u jaw n ia  się coraz bardziej 
w ysiłek w k ierunku  podzielenia Europy 
i A fryk i na s trefy  interesów  A nglji i Ame­
ry k i, oraz dopuszczenia Związku Sowie­
ckiego do udziału w spodziewanej zdoby­

czy. 20 la t  faszystow skiej polityki zag ra ­
nicznej w ykazały dowodnie konieczność 
spraw iedliw ego podziału bogactw  św iata, 
oraz udzielenia w szystkim  narodom  sw o­
body natu ralnego  rozwoju. Po tych li- 
u jach  idzie po lityka zagratficzua Musso- 
liniego.

„Doniosłość ostatn iego  spo tkan ia  Duce 
z F iihrerem  nie uszła uw agi nikogo, naw et 
naszych wrogów" — m ówił dalej B astia- 
nini. „Ostatecnym celom polityki mocarstw  
osi jest popieranie prawa swobodnego roz­
woju dla wszystkich narodów w ramach 
wzajemnego poszanowania, sprawiedliwego 
podziału bogactw świata, oraz wzajemnej 
współpracy, którą dotychczas uniemożli­
w iali Anglo-Amerykanie".

Sensacyjne tło nieporozumień między Moskwą 
a Londynem i Waszyngtonem.
Toast Stalina — „Kradzież" 150 samolotów.



Willkie jedzie do Australji.
Lizbona, 19 kw ietnia. Na zaproszenie au­

stralijskiego wydawcy dzienników sir 
Keith Murdoch, Wendel W illkie zamierza 
pojechać do Australji, „skora tylko w yja­
śniona zostanie kwestja środka transporto­
wego".

W illk ie zam ierza zabawić w A u stra lji 
Około 4-ch tygodni, w czasie k tórych będzie 
podróżow ał po k ra ju  i dokona przeglądu 
w ojsk am erykańskich , przebyw ających 
tym  kontynencie.

na

Afryka połudn. i Unja Sowiecka.
Genewa, 19 kw ietnia. Premjer Unji połu- 

dniowo-afrykańskiej Smuts w przemówie­
niu poiityczncm, wygłoszonem w senacie, 
oświadczył, iż szereg krajów, m. In. rów­
nież Unja Sowiecka, zamierzają wysłać 
swych przedstawicieli dyplomatycznych do 
Unji południowo-afrykańskiej.

W  przyszłości więc Południow a A fryka 
u trzym yw ać będzie ścisłe stosunk i z U nją  
sowiecką. Dopuszczenie konsulów sowiec­
k ich  pozbawione jest wszelkiego znaczenia 
politycznego, gdyż U nja  Sowiecka nie u p ra ­
wia w k ra ju  „żadnej propagandy", lecz m a­
n ifestac je  kom unistyczne posiadają  jed y ­
n ie  „charak ter lokalny".

Gubernator Martyniki uznaje 
jedynie marszałka Petaina.

Buenos Aires, 19 kw ietnia. Gubernator 
Martyniki admirał Robert oświadczył — 
według doniesienia z Fort de France — 
iż jako reprezentant jedynego legalnego 
rządu francuskiego czuje się zobowiązanym  
Jodynie w stosunku do marszałka Petaina.

Zwrócił on uw agę na fakt, iż s ta ra ł sią  
w  uczciwy sposób współpracować z Ame­
rykanam i. P rzestrzegał on również uzgod­
nione swego czasu ze S tanam i Zjednocao- 
nem i Gentlemen Agreem ent, wobec k tó re­
go S tany  Zjednoczone ty tu łem  św iadczenia 
w zajem nego dostarczać m iały środków  ży­
wności, k tó re  transpo rtow ane być m iały  
s ta tk am i francuskiem i, oraz zapłacone być 
m ia ły  z funduszu francuskiego, jak i zn a j­
dow ał się w S tanach  Zjednoczonych. Ame­
ryka jednakowoż wstrzymała transporty, 
by temsamem skłonić Roberta do zmiany 
Jago polityki.

W końcu R obert oświadczył, iż M artyn ika  
bynajm nie j, jak  to  n iejednokrotnie pow ta­
rzano, nie uległa wpływowi niemieckiemu. 
W ręcz przeciwnie s ta ra ł się on zawsze fra n ­
cuskie In d ji zachodnie zachować od wszel­
k ich  wpływów zagranicznych.

Czy jednak konferencja 
de Gaulle-Giraud?

Zurych, 19 kw ietnia. Na wyrażone przez 
czynniki angielskie życzenia odbędzie się 
obecnie w Gibraltarze jednak konferencja 
pomiędzy de Gaulle, generałem Stanów  
Zjednoczonych Eisenhowerem, generałem  
Giraud i lordem Gort.

W iadom ość tak ą  podają  dobrze po infor­
m ow ane źródła w przeciw ieństw ie do opu­
blikow anego przed kilkom a dniam i demen­
t i  angielskiego. Na konferencji tej dokona­
na  ma być po raz  o statn i próba doprow a­
dzenia do porozum ienia pomiędzy de Gaul­
le  i Eisenhow erem , względnie Giraudem .

Brytyjskie dowództwo lotnicze 
dla morza Śródziemnego.

Sztokholm, 19 kw ietnia. Jak donoszą urzę­
dowo z Londynu, przeprowadzono reorga­
nizację aljanckich sił lotniczych w rejonie 
morza Śródziemnego.

Pod dowództwem głównego m arszałka 
lo tn ic tw a  s ir  A. T eddera utw orzono do­
wództwo lotnicze na morzu Śródziemnem, 
k tórem u podlegają 3 poddowództwa, a 
m ianow icie: środkow y wschód, północno- 
zachodnia A fryka i M alta. Na środkowym  
wschodzie dowództwo spoczywa w rę­
kach głównego marszałka lotnictwa sir 
Sholte Douglasa, w północno-zachodniej 
Afryce w rękach generała-majora Spaatza, 
a na Malcie w rękach wiceadmirała lotni­
ctwa sir Keith Parka.

Minister Aoki zwiedza obszary 
południowe.

Tokio, 19 kw ietnia. Jak podano oficjalnie 
Ao wiadomości, minister dla W ieikiei Azji 
Wschodniej Aoki opuścił w piątek Tokio, 
by udać się w podróż inspekcyjną do Chin 
południowych i obszarów południowych.

vv czasie jego nieobecności m in ister­
stw em  jego kierow ać będzie prem jer Tojo.

Choroby dziesiątkują wojska 
czungkińskie.

Szanghaj, 19 kw ietnia. Wojska Czungkin- 
gu, znajdujące się w prowincji Yiinnan, 
poniosły bardzo wielkie straty skutkiem  
wybuchłej tam ostatnio epidemji malarji, 
która — jak podaje „Central-Press" — przy­
brała niespotykane dotychczas rozmiary.

Niebezpieczeństwo dla wojsk Czungkin- 
gu  w prow incji tej zwiększa się jeszcze 
sku tk iem  równoczesnego w ybuchu cholery 
i  tyfusu. _______

Drugi wschodnio-azjatycki 
kongres lekarski w Tokio.

Tokio, 19 kw ietnia. W uniwersytecie tokijskim  od­
byta się w sobotę rano inauguracja drugiego wschód- 
■io-azjatyckiego kongresu lekarskiego.

Zagrzeb - najmłods
(St.) Kraków, w kwietnia. Istnieje powiedzenie, 

że w Ameryce miasta w yrastają w ciągu jednej 
nocy, stają się dwa razy większe, albo też rozpa­
d a ją  się. W  Europie nie dzieje się to tak szybko. 
I Kraków nie odrazu został zbudowany. Rozwój 
m iasta Zagrzebia, stolicy Chorwacji, świadczy 
jednak, że synteza powstawania miast na sposób 
amerykański i europejski jest możliwa. Stary Za­
grzeb przybrał bowiem w ciągu dwóch ostatnich 
lat takie tempo rozwoju, jakie można nazwać w 
dobrym  sensie amerykańskiem. Powodem tak 
szybkiego rozwoju było utworzenie niepodległego 
państwa chorwackiego, którego stolicą stał się 
Zagrzeb.

Uczeni twierdzą, że już za czasów’ 
państwa rzymskiego istniała osada 
na miejscu dzisiejszego Zagrzebia.

Hi stor ja  m iasta rozpoczyna się jednak z rokiem 
1096, gdy król węgierski W ładysław utw orzył w 
Zagrzebiu biskupstwo. Wówczas istniało właści­
wie nie jedno, ale dwa miasta, z których później 
powstał Zagrzeb. Mieszczańskie miasto zwało 
się Gricz, zaś miasto duchowieństwa — Kapitol. 
W pierwszem dominowali kupcy i rzemieślnicy, 
którzy w znacznej mierze pochodzili z Niemiec, 
w drugiem — wojowniczy biskupi i księża, którzy 
zakłócali życie spokojnym  mieszczanom. Mie­
szkańcy „Mons Crecensis", wzgórza zwanego 
dzisiaj „Górnem Miastem*', żyli przez setki lat w 
stałym konflikcie t  mieszkańcami sąsiedniego 
wzgórza, które jeszcze dzisiaj nazywa się „Ka­
pitol", dla upam iętnienia dawnych duchownych 
władców. W alkę toczono przy użyciu wszelkich 
środków i podstępów średniowiecznych ryceriy- 
rabusiów.

Duchowni panowie napadali na kupieckie 
karawany mieszczan, a cl ze swej strony 
łupili poddanych oraz pola i trzody

wyższego duchowieństwa.
Gdy walka zaostrzała się, biskup rzucał klątwę 
na przeciwników, w związku z czem w ciągu ca­
łych lat w sąsiedniem mieście nie chrzczono dzie­
ci i nie odpraw iano nabożeństw. Skutek był taki, 
że nawet najbardziej hardzi mieszczanie stawali 
się z biegiem czasu ulegli. Ta mała w ojna toczy­
ła się aż do XVII wieku. Wtedy dopiero zatarły 
się granice między obu miastami i powstało jedno 
miasto Zagrzeb. Nazwa pochodzi od chorwac­

kiego „za breg‘‘, t. zn. za górą. Dla chłopów 
chorwaokich bowiem, którzy mieszkali w górach, 
miasto, do którego zanosili swe produkty, leżało
za górą.

Na początku XIX wieku był Zagrzeb małem 
miastem prowincjonalnem, mającem 12.000— 
15.000 mieszkańców. Polityczne i duchowe prądy 
XIX wieku zbudziły jednak miasto z długiego 
snu i od tego czasu Zagrzeb począł odgrywać w 
wielkiej polityce europejskiej rotę, o którą mogły 
być zazdrosne inne, znacznie większe miasta.

W 1914 rOku, przed wojną światową, 
miał Zagrzeb 90.000 mieszkańców, a pod 

koniec Wojny, w 1918 r. już 110.000.
W ciągu 20 lat po wojnie podwoił się obręb mia­
sta i liczba mieszkańców. Także wygląd usiasta 
zmienił się całkowicie. Z ładnego, ale spokojne­
go miasta urzędników i emerytów wytworzyło 
się miasto handlowe i przemysłowe. Pomimo te­
go Zagrzeb pozostał pięknem miastem, będącem 
centrum duchowem i artystycznem.

W kwietniu 1941 roku, po zakończeniu kam- 
pamji bałkańskiej, stał się Zagrzeb stolicą nowe­
go państwa chorwackiego. W zwtiązku z tern roz­
począł się jego gwałtowny rozwój. W ciągu roku, 
pomimo odpływu znaczej części ludności, spo­
wodowanego warunkami politycznemi, liczba 
mieszkańców stolicy powiększyła się o conaj- 
mniej 50.000 osób.

Dzisiaj ma Zagrzeb przeszło 300.000 
mieszkańców,

W związku z szybkim rozwojem miasta wyło­
niło się dużo problemów, których rozwiązanie 
w ciągu wojny jest prawie niemożliwe. Na pierw­
szy plan wysuwa się tutaj zagadnienie pomie­
szczenia i wyżywienia. W Zagrzebiu uważa się 
dzisiaj znalezienie mieszkania za większe szczę­
ście, niż wygranie wielkiego losu. LAcznc budynki 
mieszkalne musiano opróżnić dla różnych urzę­
dów państwowych. Także organizacja wyżywie­
nia była dostosowana do znacznie mniejszej licz­
by ludności. Te ujemne zjawiska, towarzyszące 
szybkiemu rozwojowi stolicy, równoważy fakt, że 
Zagrzeb stał się jednem z najważniejszych miast 
w południowo-wschodniej części Europy i z sen­
nego m ia s ta  prowincjonalnego Z am ien ił się w 
pulsujące życiem, wielkie miasto europejskie.

Data urodzenia 
Leonarda da Vinci.

Rzym, 19 kw ietn i* . Dzisnnik rzymski „Mestagga- 
ro" padaj* z Florencji, i ł  uczony niemDckl dr Emil 
Molier w m iejscowości Vinci odnalazł dokument, z 
którego niezbicie wynika data urodzenia Leonarda 
da Vinci.

Chód si tutaj o zapisek dziadka Leonarda, w myśl
którego  d a tą  u rodzen ia m is trza  by ł dzień 15 kw iet­
n ia  1452 r .

Stan robót publicznycn 
we Włoszech.

Rzym, 19 kw ietn ia . W łaściwe korniej* faszystow ­
skich Izb korporacyjnych przyjęły preliminarz bud­
żetowy m inisterstwa rębót publicznych.

M inister robó t publicznych B eninl m. in. podkre­
ślił, Iż stan  rob ó t publicznych obejm uje obecnie 
1582 przedsięw zięć. w y rażających  sią sum ą 1.148 
m ilja rd a  lirów .

W kilku wierszach.
Po do jśc iu  niedaw no do aku tku  tra n sa k c ji -wy­

m iennej cuk ru  Blowackiego za baw ełnę tiurecką, obe­
cnie  rozpoczęto nowe tran sp o rty . Chodzi w tym  w y­
padku  o  dalszą w ym ianę drzew a słow ackier?o  wza- 
mlam za tu reck ie  tnaisioma oleiste.

*
W edtug Urzędowego kom unikatu  poj-tuąalekiego, 

w obecnej chw ili ma A zoraob i w yspach Zielonego 
P rzy lądka zn a jd u je  się 11 batalionów  piechoty, 
6 jednostek  a r ty le r ii ,  dwi* bazy lotnicze i 6 b a te ry j 
a r ty le r i i  przeciw lotniczej.

*
Naosotay dowódca lo tn ictw a S tanów  Zjednoczonych 

w południow o-zachodniej części P acyfiku , generał 
K enney, ośw iadczył: „Japończycy  m a ją  w tej oko­
licy  zbyt wiele sam olotów, abyśm y m ogli tu  czuć 8iq 
pew ni siebie".

*
W edług wiadom ośoi, podanej przez dzienn ik  „ P re s­

sa " , b. p rezyden t H oover ośw iadczył wobec d»ian- 
n ik arzy  a rg en ty ń sk ich , iż w rozw oju obecnych wy- 
iwdków w ojennych, niem ieckie łodziie podwodne po­
s ia d a ją  bardzo w ielkie znaczenie. Panam i sy tu ac ji, 
A n g lja  i S tany  Zjednoozone, m ogłyby sic stać  jed y ­
n ie  wówczas, gdyby im  się udało zażegnanie tego 
niebezpieczeństw a.

*
J a k  podaje „Popolo di R om a", w bieżącym  noku 

dzioń 21 kw ietn ia  — dzień założenia m iasta  Rzymu 
i dzień p racy  narodow ej we Włoszech —■ stać  będzie 
pod znakiem  p rodukcji, celem osiągnięcia  osta tecz­
nego zw ycięstw a. W dniu  tym  po raz  pierw szy prze­
prow adzone zostaną ulepszenia gospodarcze ma rzecz 
robotników , pod jęte  z in ic ja ty w y  M ussoliniego.

*
W rozkazie dzienuym  do ca łe j a rm ji, m arszałek  

Antomescu oddajo hołd 19-tej ru m uńsk ie j dyw izji 
p iechoty, k tó ra  szczególnoe odznaczyła się na  fro n ­
cie kubańsk im  w c iągu  ubieg łej zimy.

*
T rzech członków t. zw. lig i szpiegow skiej „Ny- 

b lad “ — w edług doniesienia  „D agens N yheter"  — 
zostało skazanych przez sąd szwedzki na  12 la t cięż­
kiego w ięzienia z powodu szpiegostw a.

*
Koło G ib ra lta ru , A nglicy  za trzym ali i  odprow a­

dzili do portu  parow ce h iszpańskie  „Segundo Espig- 
no ra"  i „M ina P iqueras" .

*
W pią tek  trzęsienie ziemi naw iedziło szereg m iast, 

położonych na  zachód od C onstan tine (A lgier). L icz­
ne domy i inne zabudow ania zostały  uszkodzone; 
komumiikaoję kolejow ą przerw ano. N a ltn ji  kolejo­
wej w pobliżu Mameouirah dw ie osoby zostały  ranne. 

*
Urzędowo donoszą, iż w d n iu  15 kw ietn ia  o godz. 

0,45 w pobliżu M irm enstorf koło B adcn (Szw ajca­
r ia )  spad ł w płom ieniach bombowiec b ry ty jsk i typu 
„W ellin g to n "; sam olo t ten, k tó ry  przeleciał nad 
Schleżtbeim , H allau , Zurzach, Lenfenbuirg i T urg i 
aptonął doszczętni*. Załoga, sk ładając*  się s pięciu 
osób, zdo łała  się  u ra tow ać p rzy  pom ocy spadochro­

nów  i p rzy trzy m an ą  zowtała praw  raw aJcareW ej w ła­
dz® wojskowe.

*
Z H alifax  w  Nowej Sakoc# donosi „D aily  Ex­

press", że w  porcie P o rt C astries n a  Samt* L ucia  
łódź podwodna za top iła  parow iec „L ady N eleóu" po­
jem ności 7.970 b rt.

#
W edług oficjalnego dotniefdCstla japońsk ie j służby 

in fo rm acy jnej lo tn icy  japońscy  zestrze lili w czasie 
od 28 m arca  do 14 k w ie tn i*  198 sam olotów  aljanc-
k ic h .,

*
W edług doniesieni* londyńskiego spraiwoadawcy 

„A ftonb ladet"  rzeczoznaw cy Wojskowi w Londynie 
zgodni a* co do tego, że Rommlowt znowu udało 
sdę uniknąć okrążeni*- G łówną winę tego sta n u  rze­
czy ponoszą w ojska am erykańsk ie , letóre okazały  się 
jaiko „ciąg le  zam ało  dośw iadczone".

*
Tygodnik ang ielsk i „N ew s Reviews** w  osta tn im  

sw ym  num erze om aw ia działalność, rozw ijaną przez 
Japończyków  n a  P acyfiku . Pism o stw ierdza , iż p ro­
gram  japońsk i je s t podziw u godnym , a  n a  tam  w ię­
ksze podkreślenie zasługu je fak t, iż n ie  je s t on je ­
dyn ie  m rzonką, lecz n a  odiciniku tym  Japom ja p rzy­
szłość buduje n a  rzeczyw iście trw ały ch  podstaw ach. 
W ziwląziku z tem pism o ośw iadcza, iż „boczne ścia­
n y  imiperjiwn japońskiego już w zniesione".
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Dzlf obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.30 do 5.00

Nowy starosta.
(Zet) Jędrzejów, 20 kw ietnia. W tych  

dniach przybył do Jędrzejowa i objął urzę­
dowanie nowy starocia powiatowy, p. H8- 
fer.

P. s ta ro s ta  H ofer przybył do Jęd rze jo ­
wa z Radom ia, gdzie pracow ał w D ystry k ­
cie.

Opieka nad niemowlętami.
(Zet) Kielce, 20 kw ietnia. Polski Komitet 

Opiekuńczy na Kielce-Mlasto prowadzi 
również placówkę opieki nad niemowlęta­
mi we własnym zakresie.

Ja k  w ynika ze spraw ozdania za ubiegły 
miesiąc, pod opieką tej in sty tu c ji znajdo­
wało sie 221 niem owląt, W ciągu tego o- 
kre.su lekarz  placówki zbadał 87 dzieci. W  
sześciu w ypadkach udzielono pomocy le­
karsk ie j niem owlętom  w domu. Niezależnie 
od 54 wywiadów-odwiedzin chorych dzieci, 
dyplom ow ana pielęgniarka odbyła 42 wi­
zyty p ielęgniarskie na mieście. Z lam py 
kwarcow ej w lokalu placówki korzystało 
167 „pacjentów". Na m iejscu dokonano 
również 33 opatrunków , 17 odczynów P ir- 
queta, 72 zastrzyków , 7 szczepień ochron­
nych przeciwko ospie itd. Dwoje dzieci 
skierow ano do lekarzy-specjalietów .

Pozatem  wydano w akcji rozdaw nictw a: 
940 litrów  m leka pełnego i odciąganego. 7 
paczek proszków do p ran ia  bielizny, pół kg 
wazeliny, 2 kg ta lku  zwykłego i lecznicze­
go, 50 g  m aści cynkowej i 30 ą innego ga­
tunku , 200 e  środków  leczmczo-zapobie-

NACO IDA Sili
piękna apteczka, jeś* 
brak w nie) potrzebnej 
nagło środka pnecU  
przeziębieniu. Dlatego

A
-a s p i r i n ,

rP . w  katidym J o tm  J
N r. r* i.

gawczych, 150 g  terpen tyny  z oliw ą ora* 
200 g  olejku eukaliptusow ego i  rycyno­
wego. _______

Akcja scaleniowa gruntów.
(Zet) Jędrzejów. 20 kw ietnia. Od pewne­

go czasu mierniczy Inżynier Urzędu Ziem­
skiego w Radomiu prowadzi akcję scale­
niową wszystkich gruntów, jakie kiedyf 
należały do majątku miejskiego w Jędrze­
jowie.

W  toku akcji stw ierdzono, że od niepa­
m iętnych czasów sporo gruntów , należą­
cych do zarządu m iejskiego, było w użyt­
kow aniu różnych osób bez płacenia czynszu 
dzierżawnego. Sporo ziemi m iejskiej prze­
szło również na w łasność n iektórych osób 
niepraw nie.

Prow adzący scalenie m iasta  Jędrzejow a 
m ierniczy inżynier na podstaw ie odnośnych 
przepisów wzywa wszystkich, którzy do­
tychczas nie złożyli dokum entów stw ier­
dzających własność posiadanych gruntów , 
oraz tych, k tó rzy  posiadają  i u ży tku ją  
g run ty , nie m ając dokum entów, aby staw ili 
sie w dniach od 15-go kw ietnia do 15-go 
m aja  rb. w k ancelarji m ierniczego przy u- 
licy  Pińczow skiej 12, w godzinach-urzędo­
w ania.__________________

Odprawa powiat, instruktorów 
pożarniczych.

(Zet) Radom, 20 kwietnia. W tych dniach 
odbyła się w Radomiu odprawa wszystkich 
powiatowych instruktorów ochotniczych 
straży pożarnych Dystryktu radomskiego 
pod przewodnictwem płk. poi. Mikuły.

Na odprawie om awiano w iele ak tualnych  
sp raw  zawodowych, w k tórych  zab iera li 
głos przedstaw iciele strażactw a z D ystryk ­
tu. M iedzy innem i spraw y pożarnictw a O; 
mówił kpt. Teichert, spraw ę m otoryzacji 
referow ał inż. Fedorowicz, zaopatrzenia 
wodnego p. K iertnow ski.

Pozatem  na odpraw ie poruszano wiele 
bolączek i niedom agać, na jak ie  napo tyka 
p raca w terenie, oraz omówiono szczegó­
łowo sp raw y  odnoszące sie podniesienia 
ogólnego s tan u  bezpieczeństwa przeciwpo­
żarowego, a w pierw szym  rządzie budową 
zbiorników  wodnych itd.

Nowe legitymacje dla straż'* 'w .
(Zet) Kielce, 20 kw ietnia. Zgodnie z za­

rządzeniem władz zwierzchnich, wszyscy  
strażacy Dystryktu radomskiego zostaną 
obecnie zaopatrzeni w nowe legitymacje, 
podpisane przez p. Kreishauptmanna (sta­
rostą powiatowego) i Urząd Pracy.

L egitym acje te  są drukiem  ścisłego zara ­
chow ania i w ystaw ione bądą tylko w ykw a­
lifikow anym  i przeszkolonym  strażakom . 
U biegający sie o tak ą  leg itym acją s traża ­
cy, w inni w najbliższym  czasie złożyć do 
zarządów  gm innych sw oje fo tografje .

(Zet) ZMARLI W KIELCACH. O statn io
zm arły  w naszem mieście następujące oso­
by: M arja  D urlej, la t 78 (P ro sta  8); S ta n i­
sław  K ropisz, 9 mies. (G ubernialna 6); M ie­
czysław  Słaboszewski. la t 17 (Składowa 1): 
K azim ierz Gaj, la t 58; Józef Słom ka, la t 47 
(M arszałkow ska 19); Tadeusz Raz la t 24 
(szpital); B arb ara  Śmiech, la t 80 (Bodzen- 
tyńska  11); Józef Palgow ski, la t 32 (Za­
g nańska  74); M arja  K am ińska, la t 64 (We­
soła 18); A gnieszka Kubicz la t 55 (Polna 21)1 
K a ta rzy n a  Jarosz , la t 54, (S em inary jska  
32); S tefan D uchania, la t 39) P io trkow ska  
176); Franciszek D ąbrow ski, la t 32 (W y­
goda 13); W incenty  D ym iński, la t 54 (Zie­
lone Pastw isko  22); Zbigniew Sm olarczyk, 
pół roku (D ąbrow ska 37); A ntoni W cisło, 
ia t 28 (Zamkowa 3); K ata rzyna  K ruczak, 
la t 77 (Chodkiewicza 32); Tadeusz Ran. la t  
24 (Zamkowa 3): A ntoni Cecot. la t 48 
(P iotrkow ska 134); Jo an n a  B aranow ska, 
la t 71 (W spólna 3); Czesław P ala , la t 4 
(Zam knięta 6); W ładysław  Bielas, la t 44 
(żóraw ia 10); Lucyna Sinda, pól roku (J a ­
sna  33); D anuta  Kaczor, 3 tygodnie (D olna 
17), oraz A ntoni Doboszyński. la t 61 (Sło­
wackiego 3).

NAPAD NA DZIERŻAWCE MAJĄT­
KU. Pięciu  bandytów  dokonało n apada 
wieczorem na m ieszkanie dzierżawcy m a­
ją tk u  M ataje Słupskie, gm iny P acanów  
(pow. Busko). Bandyci zrabow ali 500 zł. go­
tów ką, 70 kg mięsa, słoniny i w ędlin, 5 kg  
sk ó ry  m iękkiej, biżuterie, obuwie itp. na  
ogólną sum ę 15.000 zł. ceny przedw ojennej. 
Ponad to  bandyci zrabow ali pare  koni z wo- 
zem, na k tó ry  załadow ali łup. W  czasie po­
ścigu policja n a tra fiła  na konie z wozem, 
porzucone przez spraw ców  pod wsią Szczo- 
g liny , gminy. W ollca w powiecie buskim .
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Kqcik s za
Nr. 16. (25).

(Dr. K.) Kraków, 19 kwietnia. 
Automat gra w szachy.

Od dawien dawna pojawiały się automaty, kon­
strukcji tego czy innego mechanika, które wzbu­
dzały powszechny podziw. Takim automatem był 
np. człowiek skonstruowany przez pewnego mni­
cha. Człowiek-automat wykonywał cały szereg ru­
chów i prac, ponoć nawet zamiatał, nosił wodę 
i t. p., aż wkońcu jakiś inny mnich, w mniema­
niu, że ma do czynienia z djabłem, rozpłatał mu 
głowę.

I)o historji przeszły też automaty szachowe — 
jakie pojawiły się w XVIII wieku, a dostarczyły 
nawet tematu do jednego z filmów. Swego czasu 
w Wiedniu zasłynął baron Wolfgang Kempelen, 
który skonstruował automat szachowy t. zw. 
„Turka". Była to skrzynka z mnóstwem kółek 
i kółeczek i wogóle z bardzo skomplikowaną ma- 
szynerją. Automat wyzywał najsilniejszych sza­
chistów i zazwyczaj partję wygrywał. Nie trzeba 
dodawać, że tego rodzaju automat wzbudzał pow­
szechny podziw, a jego konstruktor i właściciel 
nieźle zarabiał.

A* pewnego dnia bomba pękła, a miało to 
miejsce w Paryżu, dokąd Kempelen zajechał 
wraz ze swoim automatem. Tu wyszło na jaw, że 
wewnątrz automatu był ukryty karzełek — który 
zresztą zaliczał się do najsilniejszych szachi­
stów — i on to zręcznie nietylko kierował ma- 
szynerją automatu, ale i rozgrywał zwycięsko 
partję. Pech chciał, że baron Kempelen pokłócił 
się poprostu z karzełkiem, który obsługiwał au­
tomat, no i ten zbuntował się. Nie pomogły ani 
prośby ani groźby. Karzełek opuścił swego chle­
bodawcę i zaczął na własną rękę zarabiać. Baron 
Kempelen musiał salwować się ucieczką. Nie za­
pomniał jednak przytem zabrać swego „Turka", 
z którym później produkował się jeszcze w Me- 
djolanie i Londynie.

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Sztuczny wychów ptactwa wodnego.
(tp) Sztuczny wychów gęsi i kaczek nie nastrę­

cza specjalnych trudności i zyskuje coraz wię­
cej zwolenników. Pomieszczenia dla gęsi i ka­
czek winny odpowiadać tym samym warunkom, 
jakie są konieczne dla innych gatunków drobiu. 
Pomieszczenia te muszą być przewiewne i suche, 
odpowiednio duże i ciepłe, zależnie od wieku 
ptactwa. Są to warunki, które muszą być prze­
strzegane przedewszystkiem. W pierwszych 
dniach temperatura pomieszczenia winna wyno­
sić 28 stopni, później można ją stopniowo obni­
żać. Jeśli piaki siedzą swobodnie dookoła źródła 
ciepła, jest to dowód, że temperatura im odpo­
wiada, gdy zaś siedzą stłoczone, znaczy, że im 
za chłodno. Często zbyt wcześnie usuwa się źró­
dło ciepła z pomieszczenia, licząc na to, że ptaki 
będąc trochę wyrośnięte, nie potrzebują już o- 
grzewania. Nie należy tego jednak robić i lepiej 
za długo raczej trzymać źródło ciepła w pomie­
szczeniu, choćby nawet w ciągu ciepłych dni nie 
było ono Używane. W razie nadejścia chłodnych 
i wilgotnych dni ptactwo będzie bardzo wdzięcz­
ne za ponowne ogrzanie.

Wiadomo, że zarówno gęsi, jak i kaczki lubią 
się pluskać, dlatego ściółka ma być obfita, świeża 
i co, najważniejsze — sucha. To ostatnie jest 
szczególnie ważne w okresie, gdy ptaki jeszcze 
nie są zupełnie upierzone. Poidełka zaś winny być 
tak skonstruowane, aby pluskanie się w nich nie 
było możliwe. Muszą być jednak o tyle głębokie, 
aby ptaki mogły zanurzać w  nich swe dzioby,

a przy tej okazji przepłókiwać sobie i przeczy­
szczać przewody nosowe.

W ciągu pierwszych trzech dni otrzymują 
kaczki śrutę, zwilżoną wodą, wymieszane razem
1 pokruszone. Kaczkom daje się 4—5 razy dzien­
nie tak dużo jedzenia, ile zdolne są zjeść w ciągu
2 minut. Resztę trzeba usunąć z obawy, aby nie 
skwaśniało. Począwszy od trzeciego dnia połowa 
paszy może składać się z drobno posiekanej zie­
leniny. Po 8-miu dniach do śruty dodaje się go­
towane ziemniaki w takiej ilości, aby stanowiły 
one połowę całej karmy. Jeśli mamy chude kwa­
śne mleko, można zaoszczędzić w ten sposób nie. 
co białka. Sztucznie wylęgłe kaczki puszcza się 
na wodę dopiero po 14-tu dniach. Gęsi otrzymują 
tę samą paszę co kaczki, co trzy godziny taką 
ilość, ile mogą zjeść w ciągu 20 minut. Jeśli w 
czasie ładnej pogody ptaki przebywają cały czas 
na wybiegu, wtedy można karmić tylko rano i 
wieczorem, później zaś, gdy pastwisko jest dobre, 
wystarczy karmić tylko wieczorem. Ponieważ gęś 
jest typowem zwierzęciem pastwiskowem, dla­
tego począwszy od drugiego d n ia W  śruty poda­
je się drobno pokrajaną zieleninę, jak pokrzy­
wa, dobrze posiekaną marchew, skiełkowany 
owies itp. Jeśli pogoda panuje ładna i ciepła 
można gęsi wypuszczać na paśnik, począw szy od 
trzeciego dnia, pod warunkiem jednak, że ziemia 
jest ciepła, a trawa sucha. Na wybiegu czy pa­
stwisku muszą mieć gęsi kawałek ocieniony, po­
nieważ wrażliwe są na upał.

Praw idłow y wychów kurczqt.

Podobnie jak w innych miastach europejskich, 
tak samo i w Londynie można było oglądać w u- 
biegłym wieku automat t. zw. „Mefistofeles", któ­
ry za odpowiednią opłatą rozgrywał z chętnymi 
partję szachów. Nie trzeba dodawać już, że we­
wnątrz ukrywał się człowiek, który zręcznie ma­
newrował skomplikowaną maszynerją. Oezywi 
ście, człowiek ten musiał być leż dobrym sza 
Ćhistą.

Poniżej zamieszczamy partję rozegraną przez 
taki automat.

Part ja Nr. 50.
Białe: M efistofeles Czarne: X

Szkocka.
1. e2—e4 e7—e5
2. S g l— f3 Sb8—c6
3. d2—d4 e.r)Xd4
'4. Sf3*d4 Hd8— h4
5. Sd4—f3 H d4X eł+
6. G fl— e2 d7— d5
7. 0— Q Gc8—e6
8. Sbl—c3 He4—f5
9. ,Ge2— b5 Sg8— e7

10. Sf3— d4 H f5—g6
11. f2—f4 f 7— f 5 ?
12. W fl— e l Ge6— d7!
13. Sc3Xd5 0—0—0

15. Sd4—bó Gf8—có+
16. Gcl—e3 Gd7—e6
17. Sb5Xc7 Gc5x e3+
18. W elX e3 Ge6Xd5
19. Sc7Xd5 Hg6—f7 

•20. c2—c4 Wh8—e8
21. \Ve3—a3 Kc8—b8
22. W al—lii Hf7—f8
23. b2—bl Sc6 x b4
24. Hdl—d4! Sb4—c6
25. WbtXb"ą! Kb8Xl,7
26. Wa3Xa7+ Sc6” a7
27. Hd4—b6+ poddały

14. Gb5Xc6 Se7x c6
Part ja Nr. 51.

Podstęp nie udał się.
Rzecz miała miejsce w czasach, kiedy gra w 

szachy znajdowała się jeszcze w powijakach, a 
hinduskie szczepy prowadziły ze sobą wzajemnie 
wojnę według zasad gry. Biały król walczył dziel­
nie, musiał jednak, ustępując przed nieprzyjaciel­
ską przemocą, coraz bardziej oddalać się od 
swych wojsk. Wkońcu, nie mając już innego 
wyjścia, postanowił użyć podstępu. Przebrał się 
mianowicie za nieprzyjacielskiego (czarnego) 
pionka. Niestety został rozpoznany i w jednym 
ciągu zamalowany.

Który z czarnych pionków jest białym królem 
I w jaki sposób zamatowano go?

M(P) Rocznie  gin ie  w ie le  ty s ię c y  kurcząt,  ponieważ  
są n ieodpowiednio  karmione i w ychow yw ane .

Z chw ilą, gdy pode-jm-ujeimy się sz.kiczin.eigo ich 
wychowu, m usim y każd a  pracę z tein  zw iązaną w y­
konać at-aranode i praw idłow o. W ciągu  pierw szych 
tygodni w ychow u tem p era tu ra  miusi być sitaki, jeist 
to w arunek  najw ażniejszy . Pod paraso lem  szituczaeg 
kwoki należy  u trzym yw ać phus 35 stopn i C, oczywi­
ście rów nież i w c iąg u  nocy. K urczęta  sam e w ska­
zują, czy ciepło ta pod paraso lem  je s t odpow iednia; 
w wypadlk-u, gdy im  za ciepło, odsuw ają się coraz 
bardziej od źród ła  ciepła, je ś li naodw ró t je s t im za 
zimno, w tedy piszczą c ichu tko  i  tłoczą się pod p a ­
rasolem . W skazane je s t zapoznanie się  ze sipoisiobem 
używ ania sztucznej kw oki, zanim  w ylęgną się k u r ­
częta. Im  rów niejsza będzie 'temiperaibur-a otoczenia, 
tern zdrowsze są  -kurczęta i  tem  prędzej rosną, po­
niew aż w pierw szym  okresie życia ciepło jest dla 
nich elem entem  .najważniejszym .

Jeżeli dośw iadczeni hodowcy dirobiu tw-iei-dizą, że 
kurczęta  należy  karm ić  „z zegark iem  w rę lta ‘ — 
przekonujem y się  w protetyce, że m a ją  ra c ję . N igdy 
n ie  możemy być tu ta j  za  dok ładn i. N ależy un ikać  
nierów nom iernego k arm ien ia , szkodliw e je s t dl-a 
k u rczą t zarów no p rzekarm ien ie , ja k  f ikanmiieuie w 
zbyt. dużych odstępach c-zasu. M ożliw ie jalk n-ajwcz-e- 
śu io j należy oddzielać Tourk.i od kogutków , pońie-waż 
te o sta tn ie  eą  o wielo żarłoczmiejs-ze i wyj-adają k u r ­
kom najlepsze hąsfoi. Po oddzieleniu, w celu  zao­
szczędzenia paiszy, kogu tk i należy zab ijać  ja k  n a j ­
wcześniej. Ja k o  paszo dodatkow o o trzy m u ją  kurczęta  
m ożliw ie j-uż n a jry c h le j duże ilości karm y zielonej, 
co sp rz y ja  sziczgólinie ich w zrostow i. N iejedna go­
spodyni sp ecja ln ie  n a  ten  c-el obsiew a w ogródku 
osobno kaw ałek grumt-u wczesną s a ła tą  lub szp ina­
kiem  ,albo nawet, pośw ięta in spek t, poniew aż bez 
zieleni/-.ny n-ie może być mowy o  zdrowym  wychowie 
k u rcząt! Je śli w ogrodzie niem a jeszcze n ic  zielo­
nego, to dopóki odpow iednie rośliny  n ie  pokażą się,

m ożna zastępczo podaw ać ta-an lub specja lny  p rep a­
r a t  „Viitalkalk".

J.e.sil r-zeozą w iadom ą, j a t  duże zn.acz.enie posiada 
czystość w k u rn ik u , możma powiedzieć, że od tego 
założy pow odzenie wychowu. K o ry tk a  i  poidełka m u­
szą być codziennie m yte. J e ś l i  -kurnik posypujem y 
p iaskiem , w inniśm y codziennie st-airammie w szystko 
w ym iatać, jeś li zaś używ am y słom y lub sieczik-i, w y­
sta rczy  raz  na  tydzień  g run tow nie  wyiporządkować. 
W  kurniku dla kurcząt nie może być przewiewu, w i l ­
goci , ani z imna. N a zdrow ie k u rczą t m ogłoby to sp r­
ej a lilio fa ta ln ie  w płynąć. Dłaitego n a leży  m ożliwie 
najw cześniej usunąć  tak ie  braki. Poniew aż ku rczę ta  
ła tw o  pod leg a ją  zaziębieniu , ra® względni© dw a razy  
w tygodn iu  d a je  się  zapobiegaw czo dio w ody do p i­
c ia  nietco ehouozołu. N a zielony w ybieg  należy  k u r ­
częta wypuszczać m ożliw ie jalk najw cześn iej, m ogą 
sobie tam  sam e zb ierać część niiezibędtneg d la  nich 
Skarmy. Pod żadnym  w arunk iem  jedinaJk mi© m ożna 
pozwolić, aby po w ybiegu dla ku rcząt chodziły do­
rosłe  kury .

Nieco o uprawie rabarbaru .
(tp) Rabarbar powinno się rozmnażać drogą 

dzielenia starszych roślin, egzemplarze bowiem
wyrosłe z nasion nie zawsze wypadają tej samej 
odmiany. Krzaki dzieli się zazwyczaj na jesieni, 
aczkolwiek można to robić także i na wiosnę. —  
Sadząc, przeciętnie oblicza się jedną roślinę na 
metr kwadratowy. W pierwszym roku po posa­
dzeniu nie sprząta się rabarbaru, aby roślin nie 
osłabiać. Łodygi kwiatowe należy również wy- 
amywać we właściwym czasie. Sprzęt rozpoczy­

namy zazwyczaj w drugim dopiero roku. Oczy­
wiście, że ostrożność jest w tym wypadku wska­
zana, dlatego zabieramy tylko mniej więcej jedną

trzecią liści. Zbiór przeprowadza się w odstępach 
14-dniowych do okuto połowy Iipca. Łodygi li­
ściowe wyrywa się, a nie wycina. Po połowie 
hpca zaprzestajemy sprzętu, system bowiem ko­
rzeniowy potrzebuje pewnego okresu, czasu do 
nagromadzenia pokarmów, gwarantującego dobre 
plony w roku następnym.

Rabarbar lubi glebę głęboką, bardzo zasobną 
w składniki pokarmowe. Zaleca się, aby planta­
cję utrzymać na tem samem miejscu najwyżej w 
ciągu 8-miu lat. Roślina ta bardzo jest wdzięczna 
za obfite nawożenie.

Na wiosnę, gdy brakuje jeszcze warzyw, rabar­
bar bywa bardzo ceniony w każdem gospodar­
stwie. Również i moszcz rabarbarowy jest bar­
dzo smaczny oraz orzeźwiający, jakkolwiek ma­
ło jeszcze znany w wielu gospodarstwach.

Całkowite wykorzystanie 
warzywnika.

(tp) Prawie w każdym ogródku znajdą się obok miejsc 
slOneiezmych także i ciemstte. Uprawiając więc wa­
rzywa po-wyższe należy mieć na uwadze, by w miej­
scach zacienionych zasiać gatunki tem rosnąoe, 
Muc marchewkę, buraki czerwone, weizesine ziemni a- 
ki, natomiast na stainibvviiskaoh (doEneczmych przyjdĄt 
lubiące ciepło o-górlkii, pomidory, molom y gruntowe 
itp. Na woilmym terenie z powodzeniem uprawiać mo­
żemy kapustę, kalafiory, bnuiksetka itd., które wy­
magają dtucssizeigo okresu, czasu dlLa swego rozwoju, 
można dla lepszego wyikorzystainia ziemi wysiać 
mniejsze, ale szybko rosnące warzywa, np. sałatę, 
rzodkiewkę itd. Sikoro te ostatnie zositaną sprząt­
nięte, teren motyozy się, a pozostałe warzywa ob­
sypujemy.

Uprawiają« planowo poipfany, możemy z tej samej 
gjraądlkii osiągnąć w przeciągu roku killka zbiorów, 
w awiąku z tem rozróżniamy przedplony, plony głó­
wne i poplony. Poniższy przykład praeds»ta.w,ia to 
Jasno:

Przedplony: szpinak zimowy, kapusta zielona,
rzodkiew majowa, szpinalk zii-mowy.

Plon g łów ny:  kaiafjory, sałata głowiasta, ogórlki 
i sałata, wczesne zietmniaiki.

Poiplon: eindywja zimowa, późna kalarepa, wspi- 
naik zimowy, wczesny groch z nowego zbioru.

Jak widać, dzięki odipowiiediniiej uprawie- możemy 
w ciągu rołku otrzymać z jednego zagoua aż trzy 
sprzęty.

W artość nawozu od królików.
(tp) Króliki produkują dużo gnoju. Doświad­

czony hodowca nigdy nie szczędzi trudu, aby na­
woź od swych wychowanków zebrać i uszlachet­
nić, dlatego zawsze się troszczy o odpowiednią 
ściółkę. Jak wiadomo, nie wolno tego zaniedby­
wać, wszak suche legowisko jest warunkiem zdro 
wia chowanych królików. Nawóz trzeba odpo­
wiednio gromadzić, aby go można użyć w jesie­
ni lub na wiosnę. Gdy stajenkę zbudowano prak­
tycznie, wówczas bez wszelkiego trudu można u- 
sunąć tylko gnój z kąta przeznaczonego na od­
chody bez konieczności każdorazowego czyszcze­
nia całego pomieszczenia. Odbywa się to tem ła­
twiej, gdyż króliki korzystają zawsze z tego sa­
mego miejsca, gnój więc tylko tam się gromadzi.

Gnój od królików należy do najlepszych nawo­
zów naturalnych. Jeżeli dopiero rozpoczęto go 
gromadzić, wówczas dziwimy się, ile go można 
nazbierać. Tem samem zyskuje się źródło dosko­
nałego nawozu, tem wydatniejszego, że gnoju 
króliczego, dzięki jego wysokiej wartości nawo­
zowej, nie trzeba tak obficie dawać, jak to zwy­
kliśmy czynić z innemi nawozami. Zaleca się 
także nawóz od królików mieszać z kompostem.

T rosk i o  g u m ę w U. S. A.

Rozwiązanie podamy w następnym kąciku sza- 
ehowym.

Odpowiedzi Redakcji;
P. A. W an d a , Prokocim . Już kilkakrotnie nad­

mienialiśmy, że za podręcznikami szachowemu na­
leży poszukać w księgarniach i an-tykwarniaeh. „Ką- 
ći-ki szachowe" z ub. roku 6ą już wyczerpane. Jeżeli 
zależy Panu na bież. roku, to musi nam Pan zapo­
d ać , o które numery chodzi, a w miarę możności po­
staramy 6ie je wysłać.

Gdyby kom ukolwiek powiedziano przed 
przystąpieniem  USA do wojny, że S tany  
Zjednoczone poczną odczuwać nietylko 
brak surow ca do w yrobu gum y, ale naw et 
nie p o tra fią  postaw ić w szybkiem  tempie 
na odpowiednim stopniu rozbudowy prze­
m ysłu w yrobu sztucznej gum y — nie u- 
w ierzyłby. Co, pom yślałby, w tym  k ra ju  
wszelkich niemożliwości m iałoby być to 
praw dą, uie do uwierzenia.

A jednak  w k ra ju  wszelkich niemożliwo­
ści s ta ła  się ta w łaśnie niemożliwość, że 
musiano aż do minimum ograniczyć zao­
patrywanie w opony prywatne auta, bo 
inaczej nie wystarczyłoby na potrzeby dla 
wojska.

I s ta ła  się jeszcze d ru g a  rzecz ciekawa. 
USA rozpoezzęły rozbudow yw ać p lan tac je  
kauczuku w tych państw ach, którym wła­
śnie przed r. 1939 uniemożliwiły plantacje, 
aby nie mieć konkurenta co do kauczu­
ku, k tórego p lan tac je  i sprow adzanie ta ­
n iej sie kalkulow ało, a  m ianow icie z A r­
chipelagu M alajskiego, aniżeli z południo­
wej A m eryki.

Z rozpoczęciem w ojny zapasy kauczuku 
w USA, po zajęciu przez Japonję Archipe­
lagu Malajskiego, zaczęły się przedstawiać 
wprawdzie nie rozpaczliwie, ale też i nie 
różowo, skoro  zwrócono się z apelem do 
-społeczeństwa o zbiórkę sta rych  odpadków 
gum y i copraw da apel ten w powodzi in ­
teresów, jak im  się poświęca Yankes, nie 
znalazł należytego odgłosu w śród społe­
czeństw a am erykańskiego — i w ynik zbiór­
ki wogóle był zaledwie drobnym  ułam kiem  
w ogólnem zapotrzebow aniu gumy. Wów­
czas uderzono na alarm i rząd chwycił się 
już drakońskich pociągnięć, byleby mieć 
gum ę n£ potrzeby w ojska, zakazując rów ­
nocześnie jakichkolw iek w yrobów z gum y 
na pryw atne  cele, a równocześnie zaham o­
wano dla b rak u  surow ca praw ie zupełnie 
ściśle p ryw atn y  ruch autom obilowy.

N astępnie rząd USA rzucił się na poszu­
kiwania w uruchomieniu plantacji kauczu­
ku, gdyż w praw dzie n ieśm iertelny w yna­

lazca am erykański Edison dał USA przez 
przeprow adzone odpowiednie krzyżow anie 
roślinę, k tó raby  daw ała surowiec, odpowia­
dający  surowcowi kauczuku, ale, niestety, 
ro ślina  była, tylko nie - było pól n ią  zasa­
dzonych, stąd  te gorączkow e poszukiw ania 
i szybkie zaw ieranie trak ta tó w  handlo­
wych z państw am i południow ej A m eryki.

Drzewo gum owe od zaran ia  daje pewny 
surowiec, ale roślina, w yhodow ana przez 
Edisona, m ogłaby była  może zawieść. Tem 
się kierując, zaw arły  U SA tra k ta ty  h an ­
dlowe z Ekw adorem , B oliw ią i K olum bją. 
Poniew aż K olum bją m a fa ta ln e  drogi, a z 
drugiej s trony  problem  kauczuku s ta ł się 
dla U SA kw estją  niezm iernie palącą, po­
stanow iono budować w Kolumbji lotniska 
i tą  drogą transportować surowiec do prze­
róbki. L otn iska m ają  być oddalone co 600 
km jedno od drugiego.

A teraz nieco cyfr. Obliczano, iż z P o ­
łudniow ej A m eryki o trzym a się conajmniej 
okcło 80.000 ton surowca, tym czasem  otrzy. 
mano ledwie połowę. J a k  p ilną i niebez­
pieczną je s t kw estją  b raku  surow ca k au ­
czukowego dla USA, dowodzi i to, iż w y­
słano  kom isję, k tó ra  m a zapoznać się ze 
sztuczną p rodukcją  gum y w Sowietach. 
Czynione p róby  fab ry k ac ji sztucznej gum y 
w S tanach  Zjednoczonych, mimo okrzycza­
nej i reklam ow anej wyższości przem ysłu 
chemicznego, bynajm niej nie dały  zado- 
w aln iających  wyników, skoro aż pojechali 
na naukę do Sowietów. A. J.

CIEKAWOSTKI.
„Neptun" w reparacji.

(k) Posąg Neptuna, wyrzeźbiony przez Giovan­
ni da Bologna, znajdujący się w Bolonji, r.ależy 
do najsławniejszych dzieł sztuki. Obecnie został 
on przeniesiony w bezpieczne miejsce. Okolicz­
ność la ma być obecnie wykorzystaną, aby to 
wspaniałe dzieło sztuki, pochodzące z 1567 roku

zreparować. Jak wiadomo, artysta pokłócił się 
z mistrzem odlewniczym i sam wykonał swe dzie­
ło, przyczem odlew wykazywał pewne niedokład­
ności. Mianowicie na ramieniu zaczęły pokazy­
wać się rysy, grożące dziełu zniszczeniem. Jut 
uprzednio starano się uszkodzenia naprawić, 
wszelkie próby pozostały jednak bez rezultatu.

Badanie inteligencji zwierząt.
(k) Zoologowie badali inteligencję różnych 

zwierząt i doszli wkońcu do pewnych pod tym 
względem wniosków. I tak okazuje sę, że szym­
pans jest najmądrzejszym z pośród wszystkich 
zwierząt. Drugie miejsce po nim zajmuje oran­
gutan, na trzeciem zaś stoi słoń. a na czwartem 
goryl. Pies pod względem inteligencji zajmuje 
piąte miejsce, bóbr szóste, a koń siódme. — Ńa 
ósmem miejscu stoi lew morski, na dziewiątera 
niedźwiedź, a na dziesiątem kot.

Młodzież ocaliła  miasto.
(St) Z Bordeaux donoszą, że w pobliżu miasta 

Blagon wybuchł olbrzymi pożar lasu. Na wiado­
mość o tem, 21 członków organizacji młodzieży 
w Andernos razem ze swym szefem udało się na­
tychmiast na miejsce pożaru. Dzięki ich szybkiej 
i zorganizowanej akcji zdołano ocalić miasto 
Blagon, zagrożone już płomieniami. Władze miej­
skie wyraziły dzielnej młodzieży i jej szefowi go­
rące podziękowanie.

P u ls  wielk ich  i m ałych .
(St) Serce bije u dziecka znacznie szybciej, niż 

u człowieka dorosłego. Puls u oseska wynosi 
przeciętnie 140 uderzeń na minutę, u większych 
dzieci — 90, a u dorosłych — 75. Poza tem mo­
żna stwierdzić, że u każdego stworzenia liczba u- 
derzeń serca pozostaje w odwrotnym stosunku do 
wielkości zwierzęcia. Tak np. tętno słonia wynosi 
tylko 25 uderzeń na minutę, królika — 150, a 
myszy — 175.

Zamiast dożywotniego więzienia.
(St) Według starej ustawy z 1839 roku, która 

już dawno przestała obowiązywać, nie było wol­
no skazać żadnego hiszpańskiego szlachcica n* 
dożywotnie więzienie. W związku z tem sędzio- 

wydawali wymijający wyrok, a mianowicie 
szlachcica, który popełnił zabójstwo, zsyłali n» 
galery na przeciąg stu lat i jednego dnia.
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